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ANIOŁ STRÓ2
Gazeta dla dzieci.

Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień,
lo k  3 CHOJNICE, dnia 16̂ o~wrześnla 1526 r. Nr. 37.

Mowa ojczysta.
Ty, ojczysta piękna mowo,
Mowo przodków naszych droga, 
Słodko brzmi twe każde słowo — 
Tyś skarb, dany nam przez Boga.

Drogie mi modlitwy słowa,
Których matka mnie uczyła.
Miła sercu piosnka owa,
Którą do snu mi nuciła ;

Miły śpiew, co polem płynie,
Kiedy dzwonią sierpy, kosy :
Jakże pięknie przy kominie 
^Gwarzy dzladuś siwowłosy.

.„Niechaj będzie pochwalony*
Po naszemu kto mię wita,
Ohoóby w obce poszedł strony, 
Zaraz mnie za serce chwyta.;,

„Ojcze, matko, siostro, bracie !“ 
Ileś w słowach tych słodkości; 
Wciąż je chwycisz w naszej chacie, 
One uczą nas miłości.

Ojców naszych droga mowo,
Tyś jak słońce nam na niebie: 
Słodko brzmi twe każde słowo — 
Któżby mógł nie kochać ciebie?

Jabłonka graniczna.
— Ta jabłonka — mówił Piotr do sąsiada Micha

ła — chociaż stoi na granicy naszych ogrodów, wy
łącznie do mnl8 należy.

— Mylisz się odrzekł Michał, który oddawna był 
sąsiadem Piotra, — ona do mnie należy.

Od tej chwili powstały swary i gniewy pomiędzy 
sąsiadami.

Michał, nie lubiąc sprzeczek, chciał, żeby owoca
mi jabłonki obaj wspólnie się podzielili, lecz Piotr nie 
ohoiał o tern słysztó.

— Nie l — powiedział on — drzewo to wyłącznie 
do mnie należy, a jeśli przeczysz temu, to cię zaskar
żę do sądu i będziesz musiał ustąpić. Chodźmy do 
wójta i

Wójt doradzał zgodę, ale Piotr nie chciał o niej 
słyszę ói coraz bardziej gniewał się na Michała. Kiedy 
go spotykał, odwracał się od niego. Był tak zawzięty 
że niemiłosiernie bił jego krowę, gdy ta przypadkiem 
weszła mu w szkodę.

— Piotrze! — powiedział Michał — obawiam się, 
że to nędzne drztwo ni a uczyniło bsb nieprzyjaciółmi, 
wiz .uŁ całą jabłonkę, a bądźmy jak dawniej, dobrymi 
sąsiadami. Niech ras zakończy się ta sprawa.

— Ohcesz mi ją darować! — zawołał porywczo 
Piotr. — Nie chcę ! nie przyjmuje od ciebie ‘żadnego 
podarunku !... Rozpocząłem sprawę w sądzie i nie przer
wę jej, póki nie wygram, choćby to miało Bóg wie He 
kosztować.

Poszli do sędziego. Sędzia nemawis! Piotra do
zgody, aia ten nls chciał posłuchać. Roziskrzono 
więc cgrody, przesłuchano świadków i rozpoczęła się 
sprawa.

Trwsla ona już przeszło rek, a jaszcze daleką 
była końca. Piotr wydał na nią już wiele pieniędzy ; 
ponieważ zaś ich nie miał, musiał naciągnąć dłng na 
swoją sadybę. Każdy wydatek, jaki prawowanie się 
za sobą pociągało, powiększał jego nienawiść do Mi
chała. Obmawisd go, gdzie tylko mógł.

Wreszcie sprawa się skończyła; Piotr ją przegrał, 
a ponieważ nie miał pieniędzy na opłacenia kosztów, 
sąd kazał przedaó jego ogród. Mich&ł kupił go i tego 
samego dnia udał się do Piotra.

Gdy Michał wszedł do chaty Piotra, ton spojrzał 
na niego % gniewem i ©burseniem.

— Ozy chcesz ze ranie się naigrawaó ?
— Biedny Piotrze, jak możesz tak sądzić ? — od

rzekł Michał. Boleję nad tam, że prsez. tę nieszczęs
ną sprawę utraciłeś swą ojcowiznę. Niespodziewanie 
otrzymałem znaczny spadek po wuju, mogłem więc 
kupić twój cgród. Teraz przychodzę do ciebie, żeby oi 
go podarować.

Zawstydzony Piotr spuścił oczy
— Posłuchaj mię — rzekł Michał. — Przecież 

się znamy oddawna, byliśmy zawsze w zgodzie i przy- 
jaźii. Nasi ojcowie i dziadowie także byli przyjaciół
mi. Je  ci nic złogo nie uczyniłem, obelgi twoje prze
baczam ci i puszczam w niepamięć. Podaj mi rękę, 
zwracam oi twoją ziemię, zostańmy znów przyjaciółmi!

Piotr z płaczem rzucił się na szyją sąsiada.
— Ozy przebaczysz mi? — powiedział. — Nie 

wiem, jak mogłem tak postępować z tobą, moim do
brym, dawnym przyjacielem !

Odtąd wznowiła się przyjaźń między sąsiadami, 
lecz Piotr nie chciał przyjąć ogredu.

— Jeśli nk: chcesz przyjąć sgrodu, rzekł Michał 
— to daruje go twojemu synowi, którego jestem ojcem 
chrzestnym. Aby już nic nie przypomniało naszej nie
zgody, weźmy siekiery i zrąbmy tę jabłonkę.

— Nie, odpowiedział Piotr, — niechaj pozostanie 
na wieczną pamiątkę dla naszych dzieci, aby nie za
pominały, do czego prowadzi zwada, i ady starały się 
żyć ze sobą w zgodzie.

Drzewo pozostało, a Piotr i Michał byli aż de 
śmierci airdeczneml przyjacishmi,
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Czego chcesz od nas, Panie?
Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary ? 

Czego cliceaz za dobrodziejstwa, którym nie masz miary?
Kościół cie nie ogarnie, wBzely pełno Ciebie ;

I w otchłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie.

Tyś Pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował 
i złotemi gwiazdami ślioznisś uhaftow&ł;

Tyś fundament założył niaebeazłej ziemi 
i przykryłeś jej nagość zioły rozłicznemi.

Tobie kwoii rozliczne kwiatki wiosna rodzi,
Tobie kwoii w kłosianym wieńcu lato chodzi;

Wino jesień i jabłka rozmaił* dawa,
Potem do gotowego gnuśns zima wafcawa,

Z twojej łaski nocna rosa na małe zioła padnie, 
A zagorzale zboża deszcz ożywia snadnie;

Z Twoich rąk wszelkie zwierze patrsa swej
[żywności,

A Ty każdego żywisz z Twej szczodrobliwości,

Bądź na wieki pochwaion, nieśmiertelny Panie I 
Twoja łaska, Twa dobroć nigdy nie ustanie !

Chowaj nas, póki raczysg, na tej niskiej ziemi, 
Jeno zawżay niech będziem pod skrzydłami Tweini!

Wiersz ten skreślił Jan Kochanowski (15SO —  
1584), twórca poezji polskiej Pisał on wiersze tak 
piękne, że ludziom, gdy ja czytali, fzy napływały do 
oczu. Ktoś o nim słusznie powiedział: „Bo kogo na 
świeci® słowikiem stworzono, ten śpiewać już maBi*, 
Takim poetą słowikiem był Kochanowski. Zył on w 
Polsce za czasów jej najwięksaggo rozkwita gdy pano
wali ostatni Jagiellonowie; Zygmunt Stary i Zygmunt 
August, Henryk Walazy i po nim dzielny Stefan Ba 
tory, Jan Kochanowski pochodził z rodziny szlachec
kiej, osiadłej w województwie sandomierskim. Uczył 
się pilnie i wakadam i krakowskiej i zagranicą głównie 
we Włoszech. Gdy wrócił do kraju, zamieszkał w 
Krakowie, bywał często m  zamka, ale w gwarnem 
życiu dwerskiem, wśród rozrywek i bacznych biesiad, 
ciasno i duszno mu było w mieście. Stęskniony za 
ciszą wiejską, porzucił Kraków i przeniósł się do oj
czystego Czarnolasu. Dopiero tu odetchnął. Oddał się 
z zamiłowaniem pisania poezji, rolnictwu, i poetą — 

ziemianinem do kcńca życia pozostał, opiekując się 
żonami i dziećmi sąsiadów — rycerzy, którzy poszli 
na wojnę.

Tak więc wołał Kochanowski pracować na roli, 
witać dzień ze skrowonkiem, oddychać powiewami 
wiatru z łąk i pól, patrzeć na kołyszące się łany, 
zbóż, na niebo, złotymi gwiazdami chaftowane słuchać 
szumu lipy ulubionej, spędaać pod nią uhwile wytch« 
niania po dnin znojnym i — pisać w ciszy i spokoju. 
Wolał to, bo takie życie najwięcej lubił, zresztą czuł, 
że tu krajowi ptźyteoznlejszem będzie. Wypowiada w 
wierszach swych uczucia i myśli, przepełniająca mu 
duszę. Treść tyok poezji jest różna : w jednych opisu
je przyrodę i życie wiejskie, w innych wyśmiewa złe 
zwyczaje, nałogi itp. Krótkie i lekkie utwory swoje 
nazywał poeta fraszkami,

Między źartobliwemi fraszkami zdarzają się l 
poważniejsze, w których zaleca skromność i umi&rko 
wanle (np. Zdrowie), Zachwalał cnotę — i sam żył 
cnotliwie; to też go ładzie szanowali i kochali.

Martwiły też Kochanowskiego błędy i winy współ 
ziomków i niezgody między nimi.

Długo żył Kochanowski spokojnie i cicho, aż ude 
rsył w niego grom ; zmarła jego najukochańsza córka 
Urszulka, niezwykle utalentowana. Wszystkie uszu*
, które wtedy przeżył, cały swój ból i rozpacz wypisał 
w pieśniach żałobnych, które nazywają się Treny.

Umarł Kochanowski w Lublinie w r. 1584, Pe** 
chowano gc w Zwoleniu, niedaleko Radomia.

W utworach Kochanowskiego cenimy prócz pięk
nego języka, — rozumne myśli i zacna uczucia, chęć 
służenia „poczciwej sprawie*, wielką miłość Boga i 
ojczyzny,

Dla tych wszystkich zasług nazywamy go ojcem 
poezji polskiej.

Rzetelność.
Na stacji kolei żelaznej p*wien podróżny kupił od 

chłopca gazetę i wszedł do wagonu. Już zaczął ją̂  
czytać, gdy usłyszał jakieś wołanie : spojrzał przez 
okno i ujrzał tego samego chłopca, który podawał mu 
otrzymany od niego pieniądz z powrotem i mówił t

— Pomiędzy miedzianem! pieniędzmi, jaki® mt 
pan dał za gazetę, znalazłem tę złotą sztusę, Pewni® 
się pan omylił, zwracam ją panu!

Bogaty podróżny ze zdziwieniem spojrzał aa chłop
ca i powiedział:

— Dziękuję ci, zacny chłopcze, lecz mogłeś za
trzymać to złoto, nigdy bym nie dowiedział się o tam.

— Ale ja, panie, wiedziałbym o tsm — odrzekł 
tenże ze sztachetną dumą.

Chłopiec nie chciał korzystać z pomyłki podróżne
go,oddał mu pieniądz. Był z siebie zadowolony, po* 
b tą pił jak człowiek uczciwy.

Łamigłówka.
Ułożył Wh.

___* ____
_ _ * _ __

___  _—  « « . * _______ __ _ __________ *___ _ __
.____ #_ __

1. Środek lokomaoyjny, 2. miasto w Słowacji 
3. rzeka w Rumunji, 4. miasto w Polsce, 5. dziei 
świąteczny, 6, najpiękniejsza pora roku, 7. Zamek,. 
8. Skorupiak.

Litery środkowe dają nazwę miasta w Europie*

Rozmazanie losogryfu z Kr- 36-
Dzlsdowina, Nauczyciel, Farbiarnia, Borzechowo* 

Dzwoneczek, Mfęśniczek, podpiłować, oszukaniec, 
Przepiórka, pro por o wać,"wozomistr z, podrobiony, dener
wować, przystanek, wojskowość, Mickiewicz. Z góry 
do dołu czytane Dziennik Pomorski.

Trafna rozwiązani© nadesłali; Franc. Ługowski*  
Bożena Ozabańska i Józef BI sławski z Chojnic,

Nagrodę przeznaczyliśmy Fr. Ługowskiem u.
Spóźnione trafne rozwiązanie poprzedniej zagadki 

nadesłali jeszcze Franc. Daiczyk z Chojnic, Jan Re- 
kowski z Rytla, K, Berkowski z Garasyna pow, kościera- 
ki, Leonard Puimcs, Mar ja Chylewska a Chojnic.

Ze względu na liczna rozwiązania wyznaczyliśmy 
jeszcze jedną nagrodę, która przypadła Janowi Borkow 
skiemu z Rytla

Upraszamy jednak o wcześniejszo nadesłania roz
wiązań, inaczej bylibiśmy zniewoleni ogłaszać roz
wiązania dopiero po 14 dniach.


